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Rano zbudził się podróżny, 
ale o dalszćj drodze nić mógł 
pomyśleć, dla słabości małżonki. 
— Pan domu z radością się do- 
wiedział, że dni kilka zabawią, 
a Stanisław już zaczął wierzyć 
że dojrzeją gruszki na wićrzbie. 
Gość , byłto szlachcie niemaję- 
tny, lecz choć nić miał do zby- 
tku, żył uczciwie, i o nic ni- 
kogo nie prosił: upodobał sobie 
uprzćjmego gospodarza, i po ty- 
godniu goszczenia, rzekł raz do 
swojćj już wiele zdrowszćj mał- 
Żonki. — «Małgosiu! coś nasz 
łaskawy gospodarz smoli chole- 
= wki do naszćj Maryi: i ona jak 

haczę nie od tego. Nie zi i 
to było.» — «Widzi ci się ta 
jeno» odpowiedziała żona , — ale 
w duszy rada była, że co roiła 
sobie po głowie i mąż potwićr- 
dził. — «Człek nie ubogi — nie 


młokos — nic mu nie brakuje — 
mówił dalćj, chodząc po ko- 
mnacie : — nasza téż dziewka nie 
krzywa, i dojźrała w latach, że 
już można oddać wtćn stan 
święty, i pobłogosławić. » — «Po 
wieczerzy, gość sędziwy popi- 
jał starego węgrzyna „, muskał 
czuprynę „i słuchał z uśmićchem, 
jak pan domu, w pokornćj mo- 
wie, upraszał o rękę Maryi.— 
«Podobałeś mi się waszmość — 
odrzekł po długim namyśle — 
i kiedy o wiano nie pytasz, a- 
ni go żądasz, a masz dosyć 
własnego chleba , niechże i przę- 
dzie kądziel w waszym dworze, 
a rodzi dzielnych synów.» — 
We trzy miesiące, pan uro- 
czny miał żonę: znikła trawa i 
chwasty zalei lipowćj, bo je 
stratowało mnóstwo koni i ko- 
las, co zwiozły krewniaków i 
przyjaciół panny-młodćj , na we- 
sele do białego dworu. — W 
kilkanaście dni, gwar ucichł, a 
droga lipowa znowu zaczęła za- 
rastać trawą i pokrzywą. 


Yy. 
Nadchodziła druga zima, a to- 
warzystwo we dworze powiększy- 


ło się tylko o jednę panią domu 


Liczna czeladź którą przyjął, 
wkrótce pouciekała, usłyszawszy 
że pan ich ma tak nieszczęśli- 
we oczy ; kilku pozostałych, do= 
znawszy od nich ciężkićj choros 
by, porzacili dwór biały, a mło- 
da i, dorodna pani, w ciężkich 
przewracala się bólach na: bo- 
gatćm.. łożu — tylko mąż. przy- 
wiązany,. zodwróconą «głową; 
śriskał..jćj ręce* zimne i skrze- 
płe. — Wiedziała’ że. mąż ma 
zle „ oczy; ., wiedziała. że «niemi 
powiększał- jéj cierpienia i bóley 
a jedaak szezérze przywiązana; 
blagała strapionego o jednospoje 
rzenie, —— «Maryo | — zawołał 
z siężkićm „westchnieniem nie= 
szezęśliwy — wióm że nie będę 
ztobą szczęśliwy; dopóki mam 
te oczy: wyłup mi je-—o0to nóż 
osy, anz twój: ręki. nie <będzie 
mię. boleć.» — Wszdrygnęła się 
żona ną tak okrutne Żądanie — 
a pan uroczny, widząc ją nie- 
zachwianą, »upadł na krzesło i 
raewnie począł płakać. — « Na 
cóż mi ten dar boży, to szczę: 
ście którego człowiek. oczyma 
doznaje, kiedy wźrok mój klę- 
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skę niesie! Ty chorujesz ciężko, 
Maryo: wierzę, bo uschnie na- 
wet drzewo“ piękne, gdy nań 
w zlćj godzinie spojrzę. Ale 
bądź spokojną — nasze dzićcię 
nie zobaczy. już tych oczu; nie 
zaszkodzą mu téż wniczóm i 
nie będzie pamięci “ojca przekli- 
nać !» — Jękiem tylko odpowie- 
działa chora małżonka. Pan 
uroczny wyszedł zostawiwszy 
starego sługę:+'w krótce dwa 
przeciwne krzyki odezwały się 
zdwóch stron przeciwnych bias 
łegosdworu. +<Zakwiliło dzićcię 
narodzone- w sypialai. / Rozłegł 
siękrzykholeśny, donośny, męz- 
ki, «w komnacie , gdzie  gorzał 
na: kominie ogićń. Płacz dzić: 
cięey zwiastował: jego przyjście 
nau Światy że ujrzało promień 
slońea; a krzyk*męzki, że oj: 
ciec-leg0: niemowlęcia pożegnał 
się -ztóm słońcem na zawsze. 
Dwa oczy; jak «dwa krzystały, 
z skrwawionym* nożem „upadły 
na ziemię. 

b VI. w 
u W'sześć lat, okna wybito i 
z przeciwnćj strony, zkąd wi- 
dok był na obszerną wieśi gu: 
mna. — Flisy' pod samym bia- 
lym: dworem ; mieli przystań 
wygodną. = Pani domu zdrowa 
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i wesoła, cieszyła się piękną jak 
anioł córeczką, która ślepego 
ojca oprowadzała. — Wieśńiacy 
co stronili na widok pana nie- 
widomego i dzićcięcia; nie u- 
ciekali jak dawnićj. Zniknęła 
cichość pogrobowa, bo dworza* 
nie i czeladź mapelniali tak'nie- 
gdyś dwós biały samotny. — 
Stanisław już zgarbiony: laty, 
zakopał oczy swego pana wo- 
grodzie. Raz zdjęty ciekawo-' 
Ścią, eży jeszcze się zachowa- 
ły, odgrzebał ziemię 'i spojrzał:* 
iskrzyły się jak świćce: ledwie 
ich blask odbił się o twarz je- 
go zmarszczkami okrytą — zadr- 
Żał — upadł — i skonał. © Pićr- 
Wszy raz i ostatni; zaszkodziły 
Staremu słudze oeży urocznego” 


pana. — Długo ludzie gadali, że 


dlatego mu dawnićj oczy nie” 


szkodziły, bo go pan wielce ko- 
chał; teraz same zagrzebane w 
ziemi,‘ nabrały większćj mocy; 
1 zabiły wiernego sługę. — Pan 
niewidomy serdecznie go żało- 


Wal; wystawił mu piękny `na- ' 


krobsk zkrzyżem, pod którym 
fisy modlić Się zwykli, gdy w 
przystani odpoczywali pod bia- 
ym dworem. 
RK. Wi W. 
<<XXx> 
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PRZEDAWANIE I KUPNO ŻYCIA. 
SEN FRANKLINA. 

simm PA prial 

Sniło mi się niedawno, iż ro- 
dzaj tładzki odebrał nowe pra- 
wo ; nadające moc wszystkim, 
którymby się życie sprzykrzyło, 
istępować je'tym, którzyby je 
sobie przedłużyć życzyli. Naj- 
wyższy trybunał był postano- 
wiony dla sądzenia o ważności 
przyczyn każdego = żądającego, 
przyspieszenia * łab spóźnienia 
kresu dni swoich. Znajdowa- 
łem się na jednóćm ztych ` po- 
siedzeń. "Fłum cisnących się z 
prośbami był niezmićrny, lecz 
nie potrafiłlbym powiedzieć, z 
którćj "strony liczba' była zńa- 
cznićjsza ; czy za przedłużeniem 
czy za skróceniem Życia. — 
Postrzegłem najprzód negocyan- 
ta prosżącego 0 uwolnieniesie- 
bie od ciężaru Życia. ” Był w 


' przystojnćm odzieniu , czerstwy, ` 


ramiany, otyły, lecz smutny i 
ponury. Powiedział sędziom, 
iż wstąpił na drogę Życia zna- 
dziejami nader smutnemi; że gdy 
się wysłagiwał w kantorze , nic 
więcćj sobie nie życzył nad za- 
płatę, zktórćjby się wyżywić 
potrafił. Lecz pozyskawszy za- 
ufanie swojego pana, zostałod 
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niego przyjętym do współki, i 
w krótkim czasie zebrał wielki 
majątek. Zakupił najpięknićjsze 
domy w mieście, i rozkoszne 
wićjskie mićszkania. Nikt nić 
miał wspanialszych powozów , 
lepićj przybranych służących, i 
licznićjszych przyjaciół u dwo- 
ru. Przez wćjście w śluby mał- 
żeńskie pomnożyl swoje docho- 
dy. Po urodzeniu pićrwszego 
syna, zapragnął zostawić mu 
oddzielny majątek. Skutek u- 
wieńczył jego nadzieje, a cią- 
głe powodzenia zdawały się za- 
pewnić świetny los całemu jego 
późnićj zrodzonemu potomstwu. 
Widział się już szlachetnym 
patryarchą „ którego szanowny 
obraz ozdabiać będzie salony 
zamków każdćj pochodzącćj z 
niego familii. Takowém wyo- 
brażeniem zajęty, podwoił swo- 
je usiłowania ku pomnożeniu 
bogactw. Siwe włosy ostrze- 
gały go, iż trzeba się spieszyć. 
Edward i Jakób synowie jego 
posiadali już swój majątek, 
trzeba jeszcze było zapewnić 
los Henryka i Wilhelma. Przy- 
zwyczajony zyskiwać na swoich 
przedsięwzięciach , zaufał szczę- 
ściu, porobił znaczne układy, 
nabył wiele papićrów publicz- 


nych, nakupił niezmierną licz- 
bę towarów, wszedł w współki z 
wielu fabrykantami. Lecz gdy 
nagle zmienił się stan interesów 
giełdy, nić mógł znaleźć kup- 
ców na swoje towary, magazy- 
ny stały nie naruszone. Na 
terminach oznaczonych , nie wi- 
dział się w stanie wypłacenia , 
papićry znacznie spadły; trzeba 
się jednak było uiścić, a tym 
sposobem zniknęły góry złote , 
usypane w jego imaginacyi. — 
Po tylu jednak stratach zostało 
mu się jeszcze kilka tysięcy fun- 
tów szterlingów ; ' zdawałoby się, 
iż to jest dosyć dla człowieka, 
który zaczął od funkcyi pisarka 
w kantorze, lecz on nić mógł 
znieść tćj myśli, iż jego nadzie- 


je zostawienia po sobie kilku. 


ślachetnych familii, zawiedzio- 
ne będą. Zycie nić miało już 
dla niego żadnćj ponęty, stół, 
ogrody, ekwipaże , nie były mu 
miłe. Dzieci piękne, przywią- 
zane, skromne, nie były dla 
niego pociechą, ©wszem!, im 
więcćj miały zalet, tém bardzićj 
uboléwał, że im nić mógł zo- 
stawić pałaców i ogromnćj for- 
tuny. Pragnął jak najprędzćj 
Śmierci i zapytywał się, ktoby 
chciał od niego nabyć dziesięć 


lat życia. — Proszę, o nie, o- 
dezwał się głos drżący, który 
wychodził z tłumu; ofiaruję za 
nie połowę mego majątku, a do 
tego beczkę przednićj madery. 
Zona moja ma dopićro lat sze- 
snaście, a ja skończyłem sie- 
demdziesiąt dziewięć: chcialbym 
więc mieć czas na wychowanie 
moich dzieci. Nagły śmiech 
powstał w zgromadzeniu całóm. 
Toczy się przed trybunał maleń- 
kie stworzenie, które niegdyś 
było człowiekiem. Wspiera go 
młodziutka żonka, przychylają- 
ca się niby do jego żądania, 
lecz nie rzekła i słowa. —2Zbli- 
ża się potóm młodzieniec z tak 
smutną twarzą, iż mogłaby słu- 
żyć za kopersztych do senty- 
mentalnego romansu. Przyrzekł 
on niedawno swoję wiarę ko- 
bićcie anielskićj urody; wydarła 
mu ją śmierć zbyt skwapliwa, 
nić mógł dłużej znosić życia i 
przyszedł prosić o wolność wy- 
zucia się zniego. Sędziowie 
pokazali się czułemi na jego 
nieszczęście, a prezydent try- 
bunału rzekł: Idź do przyległe- 
go tćj' sali lasku, tam namyślaj 
się jeszcze, a potćm powróć. 
— Po krótkićj chwili wchodzi 
zapłakana panienka z roztargane- 
mi włosami, i prosi tonem ję- 
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czącym, ażeby jéj wolno było 
umrzóć. Była tak piękna, jak 
Wenus, gdy opłakiwała śmierć 
Adonisa. Po utracie swego ko- 
chanka, Życie było jéj niezno- 
śnóm; szukała więc, komuby 
je oddać mogła. Sąd zdawał 
się bydź dotknięty jćj żalem. 
Wóćjdź do małego lasku rzekł 
jéj prezydent, obćjdź go „kilka 
razy, a potém tu powróć. — 
Widziałem potóm długi szereg 
przybyłych z podobnemi prośba- 
mi; widziałem wyniszczonych 
niewieściuchów żądających śmie- 
rci, i bogatóm dożywociem ob- 
darzone wdowy, które jak naj- 
dłuższego życia pragnęły. Już 
niemały przeciąg czasu upłynął, 
a jeszeze rozpaczający młodzie- 
niec i wzywająca śmierci pan- 
na nie powrócili zlasku. Ro- 
zumiano, iż się już potopili, 
nie czekając pozwolenia sądu. 
Posłano do lasku postrzeżono 
ich nad brzegiem cichego stru- 
myka, pod cieniem mirtu ra- 
zem siedzących.  Napotkali się 
przypadkowo.  Panience zda- 
wało się, że widziała w mło- 
dzieńcu kochanka którego opla- 
kiwała; przelękniona tak nadzwy- 
czajnóm zjawieniem, padła i 
zemdlała. Młodzieniec przysko- 
czył na jéj ratunek, i on 


Że znalazł w nićj podobieństwo 
do tćj, po którćj Żyć nie chciał. 
Przybyli oboje upraszać sędziów, 
ażeby im pozwolili odmićnić 
pićrwsze postanowienie i polą- 
czyć losy swoje węzłem niero- 
z:rwanym. Sąd żezwolił. — 
Stanął potóm przed sądem jeden 
młody trzpiot, tak piękny, tak 
wysmnkły, tak w swojém rusze- 
niu i ubiorze wytworny, iż pa- 
tząc na niego, bylbym się za- 
lożył , że przyszedl prosić o prze- 
dłażenie życia.  Wbiegł dosa- 
li podskakając i nueąc nowe 
rondo; trzymał w ręku male 
zwierciadełko , w którem się cza- 
sami przeglądał poprawująe wy- 
soki czubek , głowy swojćj naj- 
celnićjszą ozdobę. Na palcu 
miał kosztowny dyament, któ- 
rym jak gdyby z niechcenia na 
różne strony obracając błyskał. 
Z,miną pełną wyniosłości rzucił 
swoję prośbę na piśmie, i rzekł, 
iż gdyby nie przez szacunek 
dla mody, nie byłby nigdy za- 
tradniał swoją osobą brodaczów 
sądowych, i że jeden wystrzał 
z pistoletu byłby mu tę samę ła- 
skę wyświadczył. — Ciekawy 
bylem, co mogło bydź powo- 
dem temu młodzieńcowi do tak 
ostatecznego kroku. — Dowie- 
działem się, iż był synem je- 


w>, 


. a f 
duego bogacza niedawno zmar- 


łego; iż będąc oddany na nau- 
kę prawa. wyprosił u swoich 
opiekunów wolność rozporządza- 
nia swoim majątkiem, i zaczął 
marnotrawne Życie. Pozabićrał 
liczne znajomości, dawał wy- 
borne wieczerze, i codziennie 
się upijał. Nabrał upodobania 
do klćjnotów , których mu po- 
dostatkiem dostarczano; nako- 
niec tak skutecznie pracował a- 
żeby się pozbył swojego złota, 
iż wkrótce ujrzał próżną szka- 
tułę. Natenczas objechał wszy- 
stkich swoich przyjaciół dla po- 
Żegnania się zniemi, i zamknął 
się w gabinecie , dla odebrania 
sobie życia wystrzałem z pisto- 
letu. Lecz przypomniawszy, iż 
najnowszą modą było stanąć 
przed trybunalem , gdzie zara- 
zem zobaczy świetne towarzy- 
stwo, udał się tam ze swojćm 
żądaniem. — Sąd czynił trudno- 
ści, czubaty elegant się gnić- 
wal. Zapisano go więc w re- 
jestrze nieboszczyków. — Przy- 
byli potóm autorowie dramaty- 
czni, Żalili się na zepsucie gu- 
stu z przyczyny odrzucenia dzieł 


swoich , zaczęli je czytać; sę-- 


dziowie posnęli, a jam się o- 
budził. M. D. 
<XX> 


ROZMAITE WIADOMOŚCI. 


Z Algieru d. 1 Stycznia. «Rzad- 


ko które mićjsce może wystawiać 
przyjemnićjszy pobyt podróżnym, 
Jak ta stolica głośnych dawnićj 
korsarzy. Przez długie wieki był 
dla nas Algier ulubionćm przed- 
miolem powieści romantycznych, 
mimo małćj odległości swojćj od 
ucywilizowanćj Europy. Teraz 
chorągiew francuzka zwabia mnó- 
stwo ciekawych do brzegów bar- 
baryjskich ; większa ich część pi Zy- 
była dla szukania szczęścia, a 
mała liczba dla poznania siaroży- 
tnych pomników Numidyi, histo- 
ryi naluralnćj i obyczajów ludów 
tamecznych. Tam korzyść jest 
wielką dla wszystkich.”  Roztro- 
pny spekulant podwaja w kilku la- 
tach swój kapitał; zbieracz oso- 
bliwości znajduje broń, pićniądze 
stare kamienie z napisami, bada- 
cza natury zwabia ob/iia flora kra- 
ju na równinę Metidschad, na 
brzegi Aratsh i górę Atlas. Nie 
mogą tam jednak za daleko się 
_posuwać, bo Kabylowie, zawsze 
usiłujący powiększać swój zbiór 
czaszek, ucinają im głowę. Dwóch 
malarzy zajmuje się teraz robie- 
niem szkiców. Jeden rysuje o- 
kolice, zabudowania i rozwaliny, 
a drugi szkicuje zgromadzenia w 


kawiarniach i goralniach, zdarze- 
nia na targowiskach i zabawy Be- 
duinów. Szkoda, iż dotąd nie 
znalezli się przedsiębiorcy, któ- 
rzyby urządzili związek statkami 
parowemi między Marsylią i Al- 
gierem. Okręty kupieckie odby- 
wają zwykle w 8 dniach żeglugę 
do Algieru, a gdy wiatr. nie jest 
pomyślny, często cały miesiąc pły- 
ną. Odległość z Tulonu do Al- 
gieru wynosi 166 mil. Na po- 
łowie drogi są wyspy Dalearskie, 
zamieszkałe przez ludzi dosyć u- 
bogich, lecz bardzo uprzćjmych. 
Statek parowy zatrzymuje się zwy- 
kle tylko godz nę prżed Mahon; 
stółecznóm miastem Minorki, dla 
oddania depeszów. Lecz kiedy 
pańuje wielka burza na morzu, o- 
kręty znajdują w tamecznym wy- 
godnym porcie bezpieczne mićjsce 
do zostawania na kotwicy, Mia- 
sto to pięknie zabudowane ma 
szczupłą ludność w stosunku zaa- 
cznćj wielkości swojćj. — Ubiór 
mieszkańców jest podobny do an- 
daluzyjskiego. Ziemia nie jest 
bardzo urodzajną: Palma stółe- 
czne miasto Majorki, ma piękny 
gotycki kościół katedralny. Na 
brzega mórskim mnóstwo wiatra- 
ków wystawia zachwycający wi- 
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dok.  Przyległe góry są okryte 
drzewami  cytrynowemi i po- 
marańczowemi;  wsżystkie pra- 
wie piękne pomarańcze, które 
się znajdują w Marsylii, są spro- 
wadzone z Majorki. » 

W muzeum  chirurgicznóm  je- 
dnego znacznego miast4 znajduje 
się pierś. człowieka w spirytusie, 
którą dyszel przy rozbieganiu się 
koni przebił na wylot i aż kolo 
grzbietu się pokazał, tak, że go 
polćm kilku ludzi wyciągnąć mu- 
siało, ale że serca i płuc nie 
ńaruszył, więc ten człowiek miał 
tyle siły, iż wszedł za pomocą 
na 2gie piętro i położył się w 
łóżko, a po gorliwym ratunku 
wykurowano go i żył jeszcze 14 
lat, lecz chirurgowie nieopuścili 
go z oczu i zaraz po Śmierci za- 
brali ciało nieboszczyka a pierś 
jego, oraz tenże dyszel w muze- 
um umieścili. 

Kontrabandzista francuzki Le- 
grand padł ofiarą gorliwości swe- 
go psa, człowiek ten zimnem i 
głodem zmęczony leżał blisko dro- 


RAP 


gi a wierny pies koło niego, lu- 
dzie przechodzący chcieli mu nieść 
ratunek, ale podług zwyczaju nie 
dał nikomu przystąpić, nazajutrz 
oddział żandarmów znalazł go 
zmarznięlego i już nie żywego. 


Białe krawaty od niejakiego 
czasu wzgardzone, należą teraz 
do najlepszego tonu, i tak elegant 
chcący za modnego uchodzić, mu- 
si mieć białą chustkę na szyi. — 
Nie dawno w pewnym towarzy- 
stwie w Paryżu ukazał się mło- 
dzieniec w czarnćj chustce, na- 


tychmiast go obstąpiono, zarzuca- r 


jac pytaniami z któréj prowincyi 
przybywa? to go tak obraziło, iż 
po kilku przemówieniach przyszło 
do pojedynku. Wypadek ten u- 
twierdził panowanie białych chu- 
stek, i odtąd w teatrze, na space- 
rze, lub w salonach, czarny kra- 
wat pokazać się nie śmie. Za- 
pewne dla pokrycia zniewagi, u- 
lubionym krawatom wyrządzonćj, 
jeden z autorów wodewillów zajmu- 
je się napisaniem takowego, pod ty- 
lulem: Czarne krawaty. 
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Pismo to wychodzi trzy razy wtydzićń to jest: w PONIEDZIAŁEK, 

ŚRODĘ i PIĄTEK o drugićj po południu. — Zaliczenie kwartalne na 36 Nrów 

wynosi Zlp. 6 i przyjmuje sięw handlach Wych Kocha i Szreibera. 

| ZEP 0 Gi 00000000 
W Krakowie Czcionkami Józefa Czecha. 
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